
Str. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr 1S8

J a c e k  B r z e z i n a

6 biednych Poloków i 7 bogatych żydóp
E u r o t e i c z y c y  n  &  W s c h o d z i e

P iszą c  k oresp on d en cie  ze  
W sch odu  trudno lity lk o  m ów ić w  
n ich  o A rabach , żydach , p u styn i 
czy  w ie lb łąd ach  T rzeba rzucić  
okiem  rów n ież  i ,n a  tych , k tórzy  
na W schodzie, pod różnym i pozo­
ram i i p łaszczyk am i gosp od aru ją  
jak  u s ie o ie  w  dom u a - n aw et i 
gożej — na E uropejczyków .

Autorytet Europejczyków
M ożna ich  spotkać w e w sz y s t­

k ich  w yd an iach  —  ja k ie  n ieraz  
różnych  od ty ch  jak ich  zw ykło  
s ię  sobie p rzed staw iać , idealizo  
w ać.

Z acząć n a tu ra ln ie  trzeba od

' ir tir'-' ’ v\" ' • . -v <f

Sam otny m in aret

A n glik ów , tw órców  sy stem u  ko­
lo n ia ln eg o , w ła d có w  ziem  i m órz, 
trzy m a ją cy ch  c iężką  i tw ard ą  rę 
Ką w  ryzach  narody i p lem ion a. 
A n g lik  m a jed n ą  g łó w n ą  zasad ę  
n a której s ię  op iera  jeg o  p an cw a  
n ie  w  K oloniach —  uw aża, że  w y­
pad a m u rob ić ty lko  to , czego  tu ­
b y lec  zrobić n ie  p o tra fi. P rzez  
to sam o odb ija  s ię  odrazu o parę  
d łu g o śc i od p raw ow itych  w ład ­
ców  danego k raju . P ozatem  n au­
czy ł H in d u sów , A rabów  czy m u­
rzynów  sch o d zen ia  z d rogi E u ro­
pejczykow i, n au czy ł ich , że  sa  
n a jm n ie jsze  p rzew in ien ie  m ożna  
ob erw ać p ięśc ią , butem  czy trzm  
ką, zrob ił z s ie b ie  bóstw o, k tóre­
m u n ie  w o ln o  s ię  zn iżyć  do pozio  
mu n orm alności. W edług recep ty  
a n g ie lsk ie j E uropę jczyK owi n 'e  
w olno  im ać się  p osp o lite j p racy. 
W bard ziej zap ad łych  k o lon iach  
b ryty jsk ich  b ia iy  może z g łodu  
um rzeć, lecz  n ie  w o ln o  mu sp rofa  
n ow ać s ię  pracą w raz  z tu b y lca ­
m i, K anony te  są  św ięte , n ie n a ­
ru sza ln e . S ą  p od staw ą  ta jem n icy  
p an ow an ia  a n g ie lsk ieg o .

W h i s k i ,  w m s K i . . .
J ed n ej rzeczy  ty lk o  n ie  odm a­

w ia  sob ie  dum ny syn  A lb ion u  —  
w h isk i I P ije  przez ca ły  d z ień  i 
przez ca łą  noc; taK jak  też  zb łą ­
kana r.a W sch od zie  czy  P ołudniu  
A n gielk a  pozw ala  sob ie  na  w ie le , 
w ie le  r ie c z y  k tóre  w  p u ry tań sk iej  
A n glii zg o rszen ieb y  w y w oła ły .

A n g lic y  są  tow arzysk o  n ied o­
stęp n i. T rzym ają  s ię  razem ; 
gd zie m ogą  i przed  kirn m ogą po-

p ro fesora  U n iw ersy te tu  w B ejru ­
c ie , W łoch a. F a szy sto w sk a  fa la n ­
ga arabska zebrana na cm en ta­
rzu, p rzem ów ien ie  jed n ego  z ko­
legów  z m a n e g o  p rzy w ita ła  h u ra­
ganem  ok lask ów ! ltUmc m a jesta ­
tu śm ierc i było s ię  z czegc śm iać.

Rosjanie — degenerat
Są w reszc ie  rozrzuceni po ca ­

łym  W schodzie R osjan ie  k d ege-  
n erow an i, zb ied m ali, uczący  ucz­
ciw ych  d o tych czas A rabów  kra­
d zieży  i rozbojów ; k łócący  się  
m ięazy sob ą  i n iezm ien n ie  prze­
pojen i n ie n a w iśc ią  oo „P olszy" . 
Dla rosyjsk iego  em igran ta  n iem a  
przyszłej R osji carsk ie j bez W ar­
sza w y  B ied n i lu dzie , jed n ak  tru

k azują  sw o ją  w yższość , m ezaw -  
sze  i n iek o n ieczn ie  ob jęta  zasada  
mi t. zw . „dobrego w ych ow an ia" .
Jedn ak  cóż im n ie  u ch odzi?

Jak najwięcej p.enięuiy
T ypow em  p rzec’w ień stw em  A n ­

g lik ów  są  F ra n cu z i. Ci bratają  
s ię  ze w szystk im i, m urzynów  n ie  
w yłączając .W id ok  b ia łego  o ficera  
rozm aw iającego  % rów n ież  o f ic e ­
rem  —  lecz czarnym , n iety lk o  u 
A n glik ów  w y w ołu ją  zg orszen ie .
N ic  te i d ziw n ego  ie  podobne po­
stęp o w a n ie  w y w o łu je  n ieu s ta n ­
ne ta rc ia  w  ło n ie  ko lon ii fra n cu ­
skich  R ozzu ch w alen i p o u fa ło śc ią  
tu h yjcy  n ieza w sze  dochow ują  
p rzy ja c ie lsk ich  sto su n k ów . D la ­
czego  tak  je s t  n a leży  sob ie  to  
w ytłu m aczyć  chyba ty iko tem , że 
F ran cja  o d w ro tn ie  n iż  A n g lia  pro 
w adzi ob liczon ą  na bardzo krót­
ką m etę p o lityk ę  k o lon ia ln ą  czy  
m andatow ą „W yciągn ąć jak n a j­
w ięcej p ien ięd zy  i p o zo sta w ić  kraj 
na Ł asce  Bożej" o io  c h jb a  w y­
tyczne ftasło p o lity k i fra n cu sk ie j, 
szczeg ó ln ie  na  B usk im ''' W sch o­
dzie. Z resztą  n ic  d ziw nego —  tru 
dno przyp u ścić  by w d z is ie jszy ch  
czasach  ch c ia ło  s ię  F rancuzom  
p ośw ięcać  krew  i s i łę  d la  obrony  
n teresów  k o lo n ia ln y ch . S ieb ie  

będą bronić choćby pazuram i —  
lecz  m urzynów  czy  A rabów  pozo­
sta w ią  ich  w łasn em u  losow i. An  
glików  tu b y lcy  n ie  łupią, boją s ię  
ich , le cz  F ran cu zów  lekcew ażą, 
śm ie ją  s ię  za ich  p lecam i.

Pesymizm Francuzów
-Tedno je s t  bardzo charak tery­

sty czn e . K olon ia  fra n cu sk a  na  
B lisk im  W sch od zie  je s t  rozgory­
czona. N ic  in n ego  n ie  sły ch a ć  
tylko n arzek an ia  i w ręcz  ponure  
krak an ia  w  zw iązku  z ooecnem i
rządam i Blum a W szyscy  m ają go I c iu  p oh ejan ów  i... dw óch treso-* 
dosyć, lecz  rów n ocześn ie  w szyscy  ,vanych b ia łych  n ied w ied z i. P c li-  
dochodzą do .,eanego zdania , ze ! c ja n c i są  F sk im osam i i oprócz peł 
w e  F ra n c ji n iem a człow .ek a  an i n ien ia  służDy oezp ieczeristw a tru- 
s i ły  k tórab y p o tra fiła  odrod zić  !
Kraj, w y c ią g n ą ć  go z nad prze- (

2> s a ii  n c ^ d a im f

Zakończenie EOgisftw
s z k o i t i y c i r i

dno ich  ża łow ać. M ają w  na co 
zasłu ży li. M irem  n ie  c ie szą  s ię , są  
to lerow an i a i to do czasu .

Polacy i i. żydzi
N o i w reszc ie  są  P o lacy . Cóz o 

n ich  m ów ić? W ystarczy  p rzysło ­
w ie : —  „gd zie  dw óch  P olaków , 
tam  trzy  zdan ia" ; w y sta rczy  spój 
rzeć na n a szą  dyplom ację, by  prze  
konać s ię , że  skrom nym  polsk im  ( 
koloniom  w m yśl zasad y , że  n i e ,  
tab ak iera  d la  nosa  le cz  n os d l a ' 
Łabakiery — n iezb y t s ię -  dobrze  
pow adzi. J e s t  tak  jak  p ow iedzm y  
w B agd ad zie , ga z ie  j e s t  trzyn a­
stu  ob yw ate li po lsk ich  —  6 b :2- ,  
dnych P olaków  i 7 oogatych  ż y - . 
dów . R o d a c y ! i1

kroniki dynastii Czin
dln uniwersytetu J.P. w W arszawie

Ambasada Mandżuko w  Tokio ofia] 191/ nie były dla nikogo dostępne po­
zowała za  ̂pośrednictwem poselstwa | za rodziną cesarską.
R. P w  Tokio uniwersytetowi Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie kroniki ro­
dzimie dynastii Czin, złożone z 1 200 
tomów.

Kroniki te przechowywane były w 
zbio.ach dynastii mandżurskiej Czin i 
do czasu rewolucji chińskiej w roku

Ostatnio -ząd mandżurski wydał je 
drukiem, nie są jednak przeznaczone 
do rozsprzedaly publicznej. 1.20C
tomowe komplety wydane są po ja- 
pousku z tłumaczeniami tekstów na 
mandżurski, mongolski i chiński i bo ■ 
sa to  są ilustrowane pięknymi, siary 
mi drzeworytami.

Puclregunowy posterunek pol.iyjny

B  a i 4  n i e d ź w i e d z i e
na usługach policji

N a jd a le j w k ierun ku  północne­
go b iegu n a  w y su n ię tą  p laców ką  
p o licy jn ą  je s t  esk im osk i p o steru ­
nek d uń sk iej p o lic ji p ań stw ow ej  
w m ie jsco w o śc i E lsm relan d  na  
G ren lan d ii. P osteru n ek  leży  w  od  
leg ło śc i 770 m il m orsk ich  od b ie­
g u n a  i posiad a  za ło g ę  w  s ile  p ię-

p a śc i do której szybkim  krokiem  
zmierza

Sympatyczni szwedzi
B ezw zg lęd n ie  n a jsym p atyczn iej  

szą, choć zu p ełn ie  nie u d zie la jąca  
s ię  „kastą"  E uropejczyków  na  
W schod zie  są  S zw ed zi i ’ w ogó le  
w szy scy  S k an d yn aw ow ie . G rzecz-

dn ią  s ię  r y b o ló s tw e m ." M ieszkają  
oni, w raz z rodzinam i przy urzę­
dzie  p o licy jn ym , który p osiad a

t i
„(idy kwitnę 

i dojrzewają zbnia
Gawęda radiowa

W okresie letn .cn wyjazdów 1 w y­
cieczek pam iętać m usim y o wiem

n u s łu ż n i, p e w n i. N ie s te ty  m a ło  nieoezpieczeństwach, k tó re  g rożą w 
ich  je s t .  J e ż e li  ch o d z i o Niem ców  ty 1”  d r e s ie  zdrowiu ludz- lekkomyśj

  ■ _ nie i  nieostrożnie korzystajacycn zto my P olacy n ie  m ożem y s ię  na dobTodziejĄ W słońca; d.
nich  skarżyć. O dnoszą s ię  do nas Dolskie Radio zamierza więc na- 
bardzo correct (c h o ć  zazn aczając  dać w ciągu iata kilka pogadanek, 
na każdym  kroKu sw o ją  w yz- których celem będzie omi wierne tycń 
sz o ść )  i zawazr nodlrrpślai' rv niebezpieczeństw, których z latwo-szo sc  i  zaw  z  podkres .ją po ^  riożna uniknąc, gCy sję 0 nKh
ko jo w e  s to s u n k i p a n u ją c e  obec- wie i gdy się stosu je  do pew nych
n ie  m ięd zy  n im i a nam i. j przepisów 1 wskazówek higieny

O W ło c h a c h  m o żn ab y  te ż  dużo  P ierw sza pogadanka tego cyklu o-
Dcwied eć srczeiró ln ip  v zw mówi niebezpieczeństwa okresu k w .- , ec, szczegoi-nit w zw ią z  taicaia ( doj rzewania zbóz. Dn. 17
Ku z ich  s iln ą  akcją  propagando- y i .  o godz. 16.45 Rozgłośnia Poz­
w ą ro zw .ja n ą  na ca łym  B l'sk 'm  nańska nada gawędę d- Tadeusza 
W sch odzie . T ajem nicą p o lijzy n e- Pawlikowskiego p. t. „Gdy kwitną i 
la j e s t  to  że  on i f in a n su ją  w ie le  
n iezb yt sym p atyczn ych  dla A n ­
g lii czy  F r a n c jii ruchów  W 
zw iązku  z fa szy sto w sk ą  propagan  
dą tru d n o  om in ąć zabaw ny w ypa  
dek jak i zdarzył s ię  na  pogrzeb ie

W K ALlSZl
zaprenu m erow ać „A B C“ m ożna  

u p. D u rczyń sk iego  
u l. P iłsu d sk ie g o  17.

rad ioodb iorn ik . Za pośred n ictw em  
rad ia  jed y n ie  p odtrzym u ją  oni 
k ontakt ze św ia tem  i n aw et s ły ­
sz e li o sta tn io  ca ły  p rzeb ieg  uro­
czy sto śc i k oron acyjn ych  w  L on­
dyn ie.

O sob liw ośc ią  p osterun ku  je s t  
a resz t p o licy jn y , k tóry  posiad a  
ty iko d w ie ce le . O ile  liczD a a resz  
tow an ych  je s t  w ięk sza , v.ów cza3  
organy b ezp ieczeń stw a  część  zw al 
m ają . K om endant p osterunk u  m o­
że w  tym w ypadku ' za stęp ow ać  
karę aresztu  grzyw n ą . O czyw iś­
c ie , że g rzyw n ę p lą cą  tu  skóram i 
i tranem .

G dyby w ięc  b iegu n ow a ek sp e­
dycja  p rof. Schm idta  zo sta ła  —  
co n ie  daj B oże —  okradziona, 
m ogłaby s ię  ona udać ze skargą  
do od leg łego  „zaledw ie"  o 770 mil 
p osteru n k u , skąd z p ew n o śc ią  
p rzyszed łb y  p osterun kow y z parą  
bia łych  n ied źw ied zi p o licy jn ych .

(b . g .) .

Jubileusz
S.G.G.W .

W dniu  10 p aźd ziern ik a  br. od­
będzie  s ię  w  W arszaw ie  obchód  
ju b ileu szo w y  ku uczczen iu  rocz­
n ic, zw iązan ych  z tw orzen iem  się , 
stop n iow ym  przeob rażan iem  i o- 
sta teczn y m  u trw a lan iem  Szkoły  
G łów nej G ospodarstw a W ie jsk ie ­
go w  p o sta c i ob ecn ej. O bchód ten  
skupić w in ien  oKoło 250u b. w y­
chow anków , którzy w ok resie  o- 
s ta tn ich  lat 30-tu  u k oń czy li uczel 
m ę.

HfBOA WESTENBERGER 9)

M E  i *

K A R I N  E I5 Z E R
P U W I E Ś C

„M.ała 13 'at, kiedy przytepanoją na opatrywaniu wiejskiego kund­
la z obrzydliwą ran; na karku— tak zaczyna Hedda Westenberger 
sw ą powieść „Dr. med. Karin F iszer".

W wieKU lat 19, Karin została pielęgniarką. Nieco później wyszła 
za mąż za światowej sławy lotnika, Horsta F szera, który w rok potem 
zg.nąi w katasirofie lotniczej.

Po śmierci męża Karin wstąpiła na wydział medyczny uniwersytetu 
w  Lipsku.

Mijały lata. Dr medycyny Kaun Fiszer siała s ię znaną 1 poszukiwa­
na lekarka Gabinet jej przy ul. Nettebleck w Berlinie jest odwiedza. 
nv przez wielu pacjentów

Kiedyś wracając nocą od chorego natknęła się na uli y na żebrzą­
cą młodą dziewczynę, niepospolitej urody. Lenarka zainteresowała się 
żeoraczką, zawiozła ją do domu, otoczyła opieką Wiele ambicji i na­
w et uczucia wkłada Karin w wychowanie Elzy Wendt.

—  H m  —  o d b u r k n ą ł  H u g o ,  m a ło  tym  u s p o k o jo n y  —  b a r ­
dzo  m ożebne .

Z ę b y  z m ie n ić  tem at r o z m o w y  z a c z y n a  K a r in  o p o w ia d a ć  
o d w ó c h  sw o ic h  p a c je n tk a ch , k tó re  ch ce  m u  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  p rz e k a z a ć  P ie rw s z a  to n ie ja k a  p a n i  K i ih lm a n ,  k tó ra  
z a p a d a  t y g o d n ia m i n a  k o m p le tn ą  u tra tę  p a r r  ęci i w tedy  za - 
p ła k u je  s ję  b e zu s tann ie. J u ż  p rz e d  Lego w y ja z d e m  w s p o m i­

n a ła  m u  o  tym  W  m ię d z y  czac ie  b j ł  sp o k ó j  —  o d  k i l k u  d n i 
j e d n a k  z n ó w  się  p o g o rsz y ło .  D ru g a ,  io  p a n i U llr ic h ,  S y b i ł la  
U llr ic h .  T a k a  so b ie  z u p e łn ie  ro z s ą d n a  ko b ie ta , trochę  h i-  
s le ry c zk a .  b a d a ła  m ło te c z k ie m  p o d n ie b ie n ie ,  p ra w ie  m c  re a ­
g o w a ła  n a  n ie  —  w ię c  w  k a ż d y m  ra z ie  h is te r ia  Z  tym  p o r a ­
d z i ła b y  so b ie  K a r in  sam a . A le  d z iw n y  o b jaw  ch o ro b liw e g o  
n ie p o k o ju  o m ęża, b e z p o d s ta w n y  z re sz tą  i w  b a rd z o  ostre„ 
fo rm ie  —  d la te go  W yślę , że lep ie j będzie, ż e b y  s ię  w z ią ł do  
tego d o b ry  n e u ro lo g .  T a k ,  chcę  ją  p a n u  o d d a ć  w  o p ie k ę  
i n a w e t p o r o b i ła m  w  tym  ce lu  n o ta tk i;  n ie  je st to ża d e n  
sz c ze g ó ln y  w y p a d e k ,  a le  ta w ła śn ie  ś l ic z n a  istota, z a m o zn a ,  
k o c h a n a  i k o c h a j ą c a 1 B y ło b y  d o p ra w d y  sz k o d a ,  że b y  p o g r ą ­
ż y ła  s ię  c o ra z  w ięce j w  n e u ra ste n ię  i so b ie  i d ru g im  ż y c ic  r o ­
b i ła  n ie z n o śn y m . Je że li za te m  k o c h a n y  p rz y ja c ie l W in k l e r  
b ę d z ie  c h c ia ł  n ią  s ię  za jąć  to...

P r z y ja c ie l  W in k l e r  o d  d łu ż sze j ju ż  c h w il i  z m ie n ił  sw ój 
w y ra z  o b ra ż o n e g o  i z a w ie d z io n e g o  c h ło p c zy k a .  N in a  P a -  
s c h a l i  u le c ia ła  z p am ię c i,  w y b u c h  K a r in  z a p o m n ia n y ,  ty lk o  
p a n i K u h h n a n  i  U l l r ic h  są  je d y n ie  w a żn e  n a  św it c ie  

D z ię k i  B o g u ! — m y ś l iK a r m ,  p o d a ją c  m u  s p r a w o z d a n ia  le ­
k a r s k ie .  D z ię k i  B o g u !  m a m  go  z pow rotem ... R a z  ja k  w e j­
d z ie  w  sw o ją  p racę , to i  N in a  P a s c h a l i  ze jd z ie  n a  d ru g i  p la n  
i p o  d ru g ic h  o ś m iu  d n ia c h  o d je d z ie  z p o w ro te m . Z  o ż y w ie ­
n ie m  o p o w ia d a  m u  da le j o  in n y c h  o b ja w a c h  c h o ro b y  
u  sw y c h  p a c je n tó w  i  ta k  c za s  p r z y je m n ie  m ija ,  że ze z d z i­
w ie n ie m  sp o strze ga , że to iu ż  d ru ga .

K a r in  s p ro w a d z a  s a m a  p ro fe so ra ,  o tw ie ra  m u  b ram ę .

—  Z a te m  d o b ra n o c  w ie lk i  H u g o  —  p o iu t r z e  będę  te le fo­
now ać .

—  A  m o ja  N in a  P a s c h a l i ?  K a r in  p ro szę  jeszcze  ra z  n a ­
m y ś le ć  się, czy  n ie  zechce  p a n i za ją ć  s ię  n ią .

—  N u d z m r z u  n ie z n o śn y !  P o c z e k a jm y  zresztą, czy  n a ­
p ra w  dę p rz y je d z ie .

uaoyi się w sali Konserwatorium 
Muzycznego II i ostatni popis ucz­
niów Wyższej Szkoły Muzycznej m. 
Fiyderyka Chopina w Warszawie.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w drugim popisie wzięły udział pra­
wie zupełnie nowe, inne siły uczniow­
skie, niż w poprzednim

Interesująco wypadł pokaz solid­
nie prowadzonej klasy kameralnej 
prof. L Binentala. Kwintet fortepia­
nowy Schumanna i Sonata na 2 skrzy 
piec z fortepianem Bacha zostały w y­
konane przez uczniów klasy kameral­
nej zupełnie poprawnie 

. Trzy śpiewaczki brały udział w 
omawianym popisie: T. Kapalka (u- 
czenica prof. A. Comte - Wilgockiej, 
otrzymująca dyplom pedagogicznyj. 
Odśpiewała ona arie Moniuszki i 
Dia7‘a; L. Śliwińska (uczemca prof. 
Peliegrini - Śliwińskiej) — dobrze po­
stawiony sopran dramatyczny o ure­
gulowanym oddechu — wykonała pie­
śni: Per pieta Beethovena i Pierwios­
nek Greczaninowa. W ieszcie J. Po­
morska (uc. prof Peliegrini - Śliwiń­
skiej) sopran liryczny — wystąpiła z 
ariami operowym' Mozarta i Verai‘e- 
go-

Ni. Dąbrowski (uczeń klasy komoo- 
zycji dyr. A. Wieniawskiego! w ostat­
niej chwili rozmyś'ił się i nie zagrał 
swej Sonatiny, umieszczonej w pro­
gramie.

Niewidomy pianista A Rosental 
(ucz prof. J. Smidowicza, dyplom pe- 
gagogiczny) odegrał Prelud. Bacha, 
Liszta i dwa utwory Chopina, a B. 
Sapirówna (ucz. prof. Żurawlewa ze

średniego kursu) — sonatę Łcanattie- 
go, Preiudia Skriabina 1 Rondo capri- 
ciono Menaelsonna.

J. Fir' in (ucz. prof. Michałowicza) 
wykonał Fantazję na tematy z op. 
„Faust" w transkrypcji skrzypcowej 
H. Wieniawskiego.

Najciekawszym jednak punktem 
programu był występ chóru klasy or­
ganistów pod dyr. prof. Tadeusza 
Cz< liawskiego. Chor ten odśpiewał 
„Sepulto Domino" Gorczycluego i b. 
iiueresujace, doskonale brzmiące Ky* 
rie oraz Gloria z Msay na chór mę­
ski Jana Maklakiewicza. Przy orga­
nach — Jurdziński.

Wsktć fatalnej wentylacji przeby­
wanie na sali Konserwatorium Drzv 
temperaturze tropikalnej staje aię ucią 
żliwym. Odbija s ię  to w  znacznym  
stopniu ujemnie na grze pianistów i 
skrzypków, którym nadmierne poce­
nie rąk utrudnia wykonanie.

Micha! Kondracki.

W yśc ig  c z ło w i e k a
2  p o c i ć ł g i f c m

Z w ycięzca  b iegu  m aratoń sk ie­
go na o sta tn ie j o lim p iad zie , Grek 
K iriaL id is, pob ił n ieaaw n o , z  oka­
zji podróży k róla  J erzego  dc P e lo  
ponezu , o ry g in a ln y  rekord. S ły n ­
ny b ieg a cz  na p rzestrzen i 40 km. 
od m iejscow ości V elo dc Kokoh i 
b ieg ł rów no z  p ociąg iem , w io zą ­
cym  króia  N a  dw orcu  w  K okoiii 
król otrzym ał z rąk  „m aratończy- 
Ka" b u k iet p o ln ych  k w iatów , zer ­
w an ych  po drodze

Emoclonu.iący sport

-U-cs,

i u
nit

W ojew ódzki okręg  L. O. P. P  w  K ie lca ch  w ybudow ał w ieżę  sko­
ków sp ad och ron ow ych , która s ta ła  s ię  ośrodkiem  ćw iczeon ym  w  
skokach  sp ad och ron ow ych  d la  m łod zieży  ca łeg o  w ojew ód ztw a .

N a  zd jęc iu  naszym  skoczek  w  m om en cie  dokonyw ania  skoku ze  
spadoenronem .

—  D o s k o n a le !  Je że li p r z y je d z ic  —  d o b rze  —  jeże li nte 
p rz y je d z ii  n ic  n ie  będ ę  m ia ł  p rz e c iw  tem u '... o d p o w ia d a  
W in k le r ,  s ia d a ją c  do  z a t r z y m a n e g o  ty lk o  co  auta

K a r in  w ra c a  n a  gó rę  do  s ie b ie ,  śm ie ją c  s ię  w  d u ch u  z te­
go w ie lk ie g o  m ę żc zy zn y ,  a ta k  n ie ro z w a ż n e g o  dz iecka .

... C z y  ty lk o  E l z a  w r ó c i ła ?
—  T a k ,  ju z  je st z p o w ro te m  —  jej p łagze z  i  k a p e lu s z  w i ­

szą w  p rz e d p o k o ju .  Ze  też n ie  w e sz ła  d o  n ic h !  —  z w y k le  ro b i 
to zaw sze . M u s ia ła  b y ć  b a rd z o  zm ę czo n a  i śp i ju ż  na  p e w n o  
Z iew ając, sp rz ą ta  p rę d k o  sw ó j s t o l ik  z p a p ie ra m i.

A le  K a r in  m y li  sie. E lz a  je szcze  n ie  w ró c iła .  P o d c z a s  
k ie d y  K a r m  z b ło g im  w e stc h n ie n ie m  g a s i  w  k o ń c u  św ia t ło  
i z m y ś lą  o  W in k le r z e  c z e k a ją c y m  ją  n o w y m  d n iu  p ra c y  
zasy’p ia , E lz a  s ie d z i je szcze  n a  g a le r i i  p a ła c u  sp o rto w e go , 
r o z g o rą c z k o w a n a ,  u p o jo n e  w rz a sk ie m ,  g w iz d a n ie m , z a p a ­
ch e m  p iw a ,  cyga r,  pap ie rosów -, r o z g r z a n y c h  i  s t ło c z o n y c łi 
c ia ł  lu d z k ic h  i p y łu ,  k t ó r y  j a k  c h m u ra  u n o s 1 s ię  n a d  h a lą

E lz a  b y ła  ju ż  r a z  w  p a ła c u  sp o r tó w  —  z a ra z  w  p ie rw ­
s z y m  r o k u  p o b y tu  u K a r in .  A le  w tedy b y ła  p o d  o p ie k ą  K a r i n  
w  jedne j z ló ż  n a  dole, z b a rd z o  e re ga n ck im  to w a rzy stw e m . 
N ;e śm ia ło  z e rk a ła  ze sw e go  k r z e s ła ,  n a  p ró ż n o  w y c ią g a ła  
szy ję  i  p o ję c ia  n ie  m ia ła ,  co  m a  zn a c z y ć  ta s z a lo n a  j a z d a  
i d la c zego  t łu m  z g ro m a d z o n y c h  ra z  sza le je  i  w rze szczy , p o ­
tem  z n ó w  z z a p a r t y m  od d e c h e m  w y c z e k u je  n a  co ś  w  m ilc z e ­
n iu .

A le  d z i s ia j ! M ię d z y  sp o tn ia ły m i,  w rz e sz c z ą c y m i lu d ź m i,  
w b ita  k l in e m  —  sz tu rc h a n a  i  z g n ie c io n a  fo rm a ln ie ,  w is i  n a d  
b a lu s tra d ą .  G a y  in r il w rze szc zą  —  p rz e c h o d z i ją  j a k b y  le k k i  
d re szc z  i m u s i  w rze szcze ć  z n im i,  c zy  chce, c z y  n ie  chce. J e ś l i  
g w iżd żą ,  g w iżd że  i o n a ;  jeże li c a la  g a le r ia  w  ta k t m a r s z a  
p rz y tu p u je ,  tup ie  ra z e m  z n im i;  ju ż  d a w n o  n ie  b ra ła  ta k  zgo ­
d n e go  u d z ia łu  w  za b a w ie !

(D . c . n j j ,


